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W IADOMOŚCI KRAJOW E
Oncgdaj także po tutejszych Świątyniach PAŃSKICH, 

mieszkańcy Warszawy, dopełniali przysięgi na w ier­
ność N a j j a ś n i e j s z e m u  A l e x a n d r o w i  II, C e s a r z o w i  
Wszech Rosji K r ó l o w i  Polskiemu, oraz J e g o  C e s a r ­
s k i e j  W y s o k o ś c i  N a j j a ś n i e j s z e m u  C e s a r z e w i c z o - 
w i  Wielkiemu Księciu Następcy Tronu M i k o ł a j o w i  
A l e x a n  d r o  w i c z o  w i .

W I mie nnym JEGO CESARSKIEJ MOŚCI ukazie,  w y d a n y m  
do r zą d zą c e g o  se na l u  dnia  3 lutego,  za w ł a s n o r ę c z n y m  J E ­
GO CESARSKIEJ MOŚCI p o d p  sera,  w yr aż ono :  „Z p o wo d u  
o b e c n y c h  okol iczności  uzna l i śmy p o t r z e b n e m ,  ogłos i ć  za 
zos Oj ac e  na s t op i e  wojny g u b e r n j e  Mińską i Mobylewską  
z p o d d a n i e m  ich p od  z wi er zchn i c t wo  g l ó w n o - d o w o d z ą c e g o  
a rmj ą  czynną ,  na zasadz i e  p r a w,  s ł uż ąc yc h  m u  w czasie 
wojny z m oc y  us t a wy  o zar ządz i e  a rmj ami  z dnia  o g rudn i a  
1 8 4 6 roku,  i na zasadzie  tychże  p r aw,  o d d a ć  p o d  j ego  za 
wi ad y wa n i e ,  dia p o mn o że n i a  ś r o dk ó w ż ywnoś c i  powie rzo  
nćj mu  armji ,  g u be r n i ą  Czernihowską ,  która u k azem NASZYM 
z dnia  2 7  Stycznia l oku  b i eżące go ,  o d da n a  była  pod  zwie  
r i eb n ic t wo  g l ó w n o - d o w o d z ą c e g o  a r mj ą  po ł ud n i ową .  Rzą 
d / ąc y  sena t  me  omieszka  uczynić  s t o s ow n e  ku wykonan iu  
ninie j szego rozporządzenie . ' *

R ada a d m in is tr a c y jn a  K ró le s tw a . — Na zasadzie  art .  I 4 
ukazu NAJJAŚNIEJSZEGO PANA z dnia  2 5  kwietnia  (7 ma 
|a) 1 8 5 0  roku,  r ozwi j a j ącego  ar t .  3 4 0  i 3 41 kodexu  k a r ­
nego,  niemniej  pos t anowi en i a  s w e g o  z d  t (t 3) maja  1 8 3 6  
r., oraz decyzj i  JO.  Księcia Nami es t nika  Kró l es t wa  z dnia 
1 6  paźdz i e rn ika  (7 l istop ) I Ś 5 4  r. Ner .  9 , 5 8 0 ,  p o s t a n o ­
wiła co nas t ępuje :  Wiktor  Slaski ,  r o d e m  z wsi  Dinochy
w p o wi ec i e  Os t ro ł ęck im położonój ,  j ako  też Jon Zakrzewski ,  
r o d e m  z wsi  Mocarza w p ow i ec i e  Łomż yń sk im,  zbiegł szy 
w roku ł 8 4 8  za gr ani cę ,  zapi sani  na l iście cz ł onków t owa -  
rzvstwa d e m o k r a t y cz n e g o  we  Francj i ,  uznani  są  za w y g n a ń -  
t ó w  i rnegają  karze  konf iskaty majątku,  bądz'  już z a s e k w e -  
s t rowa ne go ,  b ąd ź  n a s t ęp n i e  j eszcze  wy kr yć  się mo gą c e go ,  
a to wed l e  p ra wi de ł  p o s t a n o wi en ie m  z. dnia  2 (14) kwietnia 
( 8 3 5  r. wskazanych .  Tytuły wł as nośc i  d ó b r  n i e r uc h om yc h ,  
udzież kapi tałów lub p r a w  h yp ot e c z n vc h  do tychże  wy 

c h o d c ó w  nal eżących,  p o wi n ny  by ć  na m o c y  n in ie j szego po 
Stanowienia we wł aś c i wy ch  ks i ęgach wieczys tych na imie 
ska rbu  Króles twa przep i sane .

— Na o n e g d a j s z ś m  pos i edzen i u  W a r s z a w s k i e g o  towa 
rzvs twa d ob r oc z y n n ośc i  w y b r a n y m  zos t a ł  na  s e k re t a r za  
s t a r s zego  Warsz .  tow.  dob r .  Józ e f  Ge b ha r d ,  u r zędn i k kan 
celarj i  JO.  Księcia Namies tn ika  króles twa.

— Na t em że  pos i edzen iu  w y b r a n e  zostały:  na p r o t e ­
ktorkę zakładu s t a r c ó w  i kalek Róża hr.  Z am oj s k a ;  na v i ce -  
pro tektorki  Alexandra  hr .  P o to c k a  (małżonka h r  Augus ta  
Potockiego)  i Marja Rawicz;  na  p r o t ek t orkę  wydz i a ł u  zupv 
rumfordzkić j  Anna  K u r na t ows k a  (małżonku dymis .  j e n e r a ł a -  
l e j tnanta  s e na t o r a  p r e z e s a  heroldj i ) ;  na  vice protektorki :

czynności )  i Hor tens ja  hr ,  Ma łachowska ;  na v i ce - p r o t ek fo r -  
kę sal ochrony:  E r ma n c j a  hr .  LIruska (małżonka marsza łka  
Szlachty gub.  Warszawskiej ) .  — Z ap r os zo ne  do g r o na  p r o t e ­
ktorek:  Eliza Przeździecka,  Zofia Garh ińska ,  Laura  Swie jko-  
wska;  o raz  panny:  Zofia Ma l h o mm e  i Kamila Cichorska.  — 
Zaproszen i  do g r on a  cz łonków t owarzys twa :  ks iążę Dymi t r  
Sa i tykow kor ne t  i Wiktor  hr.  Kankrvn  ro t mi s t rz  l e j b - g w a r -  
dji ad ju t ant  g ł ó w n o - d o w o d z ą c e g o  czynną  armją ,  bank i ero  
wie: Gus taw Landau  i Henryk Toepl i tz,  Augus t  Hi r s c h ma n  
fabrykan t  w y r o b ó w  c he mi cz nyc h ,  Franc i szek  Klejn starszy 
kont ro le r  dyrekcj i  gł ównć j  tow.  kr ed .  ziem.  i Wiktor  S z o -  
kalski d o k t ó r  m ed y cy n y  i chi rurgj i ,

—  Dziś w nocy o godzinie l 3/ i ,  lody na Wiśle po­
cząwszy od izbic, całem korytem ruszyły i odpłynęły .

sj: Winni jesteśmy odpowiedź szanownem u korre-  
spondentowi naszemu z nad Horynia, który w Nrze 
49 Dziennika Warsz.' z r. b., zarzucił nam pewną 
niedokładność w przyjmowaniu ar tykułów  do druku, 
i zarazem poradził  nam, co jeszcze mamy zrobić dla 
ulepszenia Dziennika. Jedno i drugie dane nam było 
ze spółczuciem, umiemy to cenić i dla tego odpowia­
damy, bo chcemy zwrócić szanownego korresponden- 
ta uwagę na to, co może jego baczności uszło. Zarzut 
dotyka nas za to, że drukujemy częstokroć artykuły  
o jednej rzeczy, różne treścią i zdaniem. Byłby zarzut 
w istocie ważny, gdybyśmy wytłumaczyć się nie u- 
micli z niego szanownemu korrespondentowi; g łó  
wnie idzie o czytelników, bo ci widząc dwa zdania o 
książce wypowiedziane w piśmie, nie wiedzą czego 
się mają trzymać., Otóż rzecz jest taka. A rtykuł któ­
ry drukujem, ma już tern samem aprobatę redakcji, 
kiedy się drukuje; redakcja zgadza się z g łównem i j e ­
go wywodami i może różnić się tylko w pewnych 
szczegółach. Szczegóły te próstujem* według naszego 
widzenia rzeczy w przypiskach, a nie znaczy to byśmy 
przeciw g łów nym  rozumowaniom autora protestowali. 
Artykuł drukowany zachowujem w całości,  bo wy­
szedł z pod pióra, które szauujem, kiedy zdanie cudze 
przyjmujemy i nie, chcemy cudzej indywidualności n i­
szczyć. W  Dzienniku wolno ścierają się wszystkie 
zdania, redakcja zajmuje tutaj rolę kontrolera, i myśl 
swoją także w spornej kwestji wyłuszcza. Czasem 
zdanie, którego nie podzielamy, jest zdaniem człowie­
ka skądinąd znakomitego, i po co nie ma ten człowiek 
znakomity wyrazić swojej całkowitej myśli. S prze­
czność zdań wtedy chyba nastąpić może, kiedy nas 
wiadomość jaka z korrespondencji czyjej zaleci, kiedy 
wiadomość zbyt świeża, a sprawdzić jej niepodobna, 
ale to złe nie do uniknienia. Tak ńp. na wiarę d ru ­
kowaliśmy zdanie o »Jeremji Wiśniowięckim,« póki 
Czomber nie napisał recenzji, która nas przekonała 
o lichocie tego utworu. Ale jednak zdanie Sew. Go­
łębiowskiego stało się faktem: wiemy, że zbłądził

w swojej recenzji. To odpowiedź na zarzut. Rada zaś 
jest dla nas tak pochlebna, że serdecznie za nią chwy­
tamy. Ale nie od nas samych zależy zadosyć uczynić 
żądaniom zacnego korresp.ondenta. Niech młodzi pi- 
sa‘rze biorą się do pracy, niech przysyła ją nam swoje 
artykuły ,  będziem je czytali i drukowali te, które za 
godne druku osądzim. Wzywamy ich w imie dóbra 
powszechnego. Może szan. korresp. nasz dopomoże 
nam w tem i jednego lub drugiego namó wi, a my ko­
łatać swoją drogą do serca ich będziemy.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A N G L J A.

Londyn 8  Marca. Towarzystwo pokoju odbyło  
w Manchester meetyng, na którym znajdowała się 
bardzo liczna publiczność. Pan G. Wilson prezy- 
dował.

Pan Bright przyjęty żywemi oklaskami przemów i ł  
w ten sposób:

iiPanowie. okólnik który zw o ła ł  to zgromadzeni e, 
jest bardzo rozciągły i pozwala nam bez ograniczenia 
zajmować się polityką narodową. Mówią nam n ie u ­
stannie. że jesteśmy niezmiernie szczupłą mniejszo­
ścią i jesteśmy ciągle traktowani z pogardą szczegól­
nie przez ludzi prasy, którzy nie są na mównicy po­
wołani do odpowiedzialności, na zarzuty jakie im 
przedstawiają; pisarzy bezimiennych, których nikt nic 
zna a którzy nas ty tułują nędzną mniejszością, ludź­
mi bez patrjotyzmu i nawet posuwają się aż do 
twierdzenia, że jesteśmy sprawcami teraźniejszej w o j­
ny i największerai przeszkodami do przywrócenia po ­
koju.

Powiedziano mi, że tó jest wielkiem nieszczęściem 
dla mnie, że wystąpiłem jakoby nieprzyjaciel po lity ­
k i  narodowej. Powiedziano mi nawet, że zająłbym 
bardzo wysokie stanowisko, gdybym nie wystąpił j a ­
ko nieprzyjaciel tej polityki. (Śmiech). W ielu dodaje, 
że szkoła Manczcsterska, która wyświadczyła liczne 
zasługi w przeszłości, dziś popełn iła  wielki błąd i 
postępuje w brew uczuciu publicznemu.

Jednakże nie nas to należy łajać żeśmy byli konse- 
kwentnemi w naszych dawnych zasadach, podczas gdy 
naród  zdradzał zasady którym aż dotąd pochlebiał i 
rzucał się w trudności których byłby u n ik n ą ł  jak 
m niem am  gdyby był tak loicznym jak my.

My trzymamy się doktryny nieinterwencji, ’ sądzi­
my, że nic je s t  naszym interesem rzucać się na oślep 
we wszystkie zatargi europejskie. (Słuchajcie). P o ­
dzielamy w tem opinję jednego z naszych na jznako ­
mitszych mężów stanu, zmarłego lorda Grey, i utrzy­
mujemy, że kwestja dla której weszliśmy w wojnę,

UŚMIECH LOSU.
P O W I E Ś Ć

przez

W ł o d z i m i e r z a  W olsk iego .
TOM T R Z E C I.

( Ciąg dalszy).  ę  , ,Ł

—  Może będę m ógł być i wieczorem, ale w  ka­
ż d y m  razie czekam was w  południe, odpar ł  m itygu­
jąc E d w ard  i ścisnąwszy za rękę udobruchanych ko- 

| lęgów*, prędko w róc ił  do sali.
Zbliżył się don m orderow y kapiszon i szepnęła 

| m u  piskliwym głosem do ucha:
—  Znasz dobrze Szerjota, powiedz mi co to za 

[m aska  z k tó rą  teraz chodzi, będę ci wdzięczną, bar- 
|d zo  wdzięczną... dodała ściskając mu rękę.

D rgną ł  E d w a rd  na te wyrazy, co jakby z maszy- 
[ny jakiej g w ałtow nie  wyrzucane jeden p0 drugim co 
[raz nieprzyjemnićj słuch mu drażniły:

—  Szerjota znam, ale maski jego nie znam. Zre- 
[sztą nie widzę powodu, dla k tórego miałbym wy- 
I wiadywać się cudzego sekre tu ,  aby go powierzać

nieznajomej, odparł.

—  Tv jeszcze nie znasz mnie dobrze, ale ja  cię 
znam doskonale, szepnęła maska. Co tam udawać, 
poznajesz mnie? zapytała po chwili,  zdejmując r ę ­
kawiczkę i i ukazując na  palcu pierścionek z dużym 
opalem, który mienił się tęczowo przy jarzącóm św ie­
tle żyrandolów.

—  W iesz masko, nie poznaję... widziałem u k o ­
goś ten  pierścionek, ale już nie przypominam sobie 
u kogo... Czy przypadkiem nie u Serpigliosiego od ­
parł E d w a rd  poznawszy natychmiast maskę.

—  Skądże ci Serpigliosi na myśli?
—  A tobie skąd maska Szerjota?

—  M ówmy szczerze, wiesz kto je s tem .. .  a ja 
przeczuwam, wiem , kto mnie m ógł oczernić. M ło ­
dem u powinnabym wybaczyć, gdybyś nie chciał mi 
był ubliżyć.

—  Ubliżyć? niepodobna! Ale mówisz maseczko 
tak zagadkowo, że w  obawie abym ci jeszcze raz nie 
ubliżył,  wolę cię pożegnać.

—  Panie Olelski! zawołała maska wstrzymując 
go za rękę, odrzuciłeś przyjaźń, a le  może przyjdzie 
czas, że gorzko będziesz wyrzekał na przyjaźń tych, 
co kazali ci unikać mojój, która jeszcze w tedy poda 
ci szczerze rękę...

—  Czemu nie łapkę? odparł E d w a rd  w eso ło ,

k tórego zaczęły bawić exaltowane wyrażenia w d ó ­
wki, ale spostrzegł, że jego  maski kręcą się i szu­
kają go w  tłumie.

—  W idzę ,  że kogoś pan upatrujesz! Niezatrzv- 
muję! powiedziała nieco gniewnie.

E d w ard  ukłonił się grzecznie, i dążył przez t łu m  
za maskami, wstrzym ał go nagle A rt iu r  za ramię.

—  Gorąco mi! Chodźmy na butelkę!

—  Nie mogę, spieszę się do teatru .

—  K to  jest maska z m orderow ym  kapiszonem?

- -  Cecylja.
—  Czy cię bardzo intrygowała?

—  Ani trocha! Sama się dala poznać, łając m nie ,  
że daw no u niej nie byłem.

—  Tylko to?

—  Tylko... odparł E d w a rd ,  cisnąc się dalój przez 
t łum .

P o  chwili Szerjot znów  go zatrzymał.

— Zaklinam cię na wszystko, szepnął mu do 
ucha. unikaj dzisiaj tych charakterystycznych uko- 
stjuinowanych masek, druciarzy i krakowiaków, 
w których towarzystw ie widziałem cię n iedawno.. .  
wiele mi na tem zależy, bardzo wiele!

—  Już  ich nie spotkam, bo zaraz odchodzę.
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jest w ła śn i e  j edną  z takich,  w k tó rych  nasza i n t e rw e n ­
cja jes t  wiek im błędem.

Rossja i Turcja  m ia ły  między sobą  spór ,  k tóry wol 
no im by ło  na jzupe łn i e j  . prowadzić  między sobą ,  jako 
dwom narodom za rów no  wo lnym i n iezawi s łym.  Gdy- 
dy się nikt  nie w d a ł  w ten spór ,  by łby  oh się sk o ń ­
czył  w dwóch  tygodni ach.  Ale wdal i śmy się w to 
obudzi l iśmy w Turcj i  takiego ducha wojowniczego,  j a ­
ki prasa wz budz i ł a  u nas.

Gabine t  nasz b y ł  rozdzielony i o s ł ab iony  przez n ie ­
zgody,  przejęty t rwogą  na widok ciągle zwiększających 
się t rudności  swego położeni a ,  a t a ko w an y  i obrażany 
przez pracę-, pogrąży ł  on kraj  w wojnę  i u j r za ł  
się n iezdolnym do wydobycia  go z niej .  (Brawo).  Z n a ­
leźl iśmy się w wojnie  nie tylko z Rossją,  ale nawe t  
z częścią naszych ludności .  (Brawo).

Naiwni entuzjaści  z apomniel i ,  że p ierwszy nasz krok 
w tej wojn ie ,  sk i e rowany  by ł  przeciw 10 lub 12 mi- 
I jonom chrześc jański ej  ludności ,  uciskanej  przez T u r ­
cję, zapomniel i ,  że p rowadzimy tę wo jnę  r azem z C e ­
sarzem f r ancuskim,  u s i ł u j ąc  obie tnicami  i pog różkami  
wciągnąć  i Austr ję  do naszego p rzymierza .

W  naszym w ła s n y m  k ra ju  w idziel iśmy nader  s m u ­
tne wypadki .  Lud przeds ięwzią ł  wo jnę  nie wiedząc co 
to j es t  wojow ać. S t r aszny  przypadek pozbawiaj ący na ­
gle życia jednego z bl iźnich,  byłby obudz i ł  p r zer aże ­
nie i wstręt ,  a wo jna n ie  w y w a r ł a  takiego wrażenia .  
Uważano j ą  j ako  wielki  fakt  his toryczny,  nie po my ­
ś lawszy o tern, że przez j eden fa łszywy krok po l i t y ­
czny,  4 0 , 0 0 0  ludzi pójdzie umrzeć  w szpi talach,  lub 
powróci  z pokaleczonemi  cz łonkami  i poniszczone® 
zdrowiem,  albo zginie na rów n in ach  Krymu .

Mówią  dziś »chcemy gabine tu k tóryby prowadzi ł  
wo jnę z energj ą , «  ale z apomina j ą ,  że zniszczoną już 
a rmję  potrzeba przez no w ą  zastąpić,  że teraz r e k r u t u ­
je się nowe  5 0 , 0 0 0 żołni erzy ,  którzy mają  udać się do 
Krymu ,  aby się narazić na zaraźl iwe gorączki  t a m ­
tejszego kl imatu,  do którego nie są przyzwyczajeni .

Dopiero  jes teśmy na s amym k rańczyku  Rossj i ,  a od 
pięciu miesięcy nap róźno  s t a ramy  się zdobyć w a ro ­
wnię.  k tór ą  choćbyśmy zniszczyli ,  nie zmniejszyrm 
wcale s i ły  Rossj i .  i nie po p rawimy  s tanu Turcj i ,  k t ó ­
ra jes t  zg rzyb ia łem i zepsut em państwem.

Czynimy nieużyteczne ofiary dla urojonego celu. 
Mamy flotę potężniejszą niż k tó rykolwiek  kraj  w św ię ­
cie, i po s ł a l i śmy  j ą  na Bałtyk,  aby t am biednych fin- 
l andczyków pozbawiać  soli,  niszczyć drzewo i smo łę  
które  s t anowią  bogactwo naszych w ł a sn ych  kupców 
i zasi łek dla n a s z e j ' m a ry n a r k i .  Posł a l i śmy  flotę do 
Kamczatki  i zostal iśmy pobici  pod Pe t ropaw łosk i em 
Mamy znakomi t ą  flotę na morzu  Cza rnem z s t a tka ­
mi p rzewozówemi  daleko l icznicjszemi niż cała  m a ­
ryna rka  hand lowa  nie j ednego  pańs twa ,  a to wszys t ­
ko  na to tylko,  żeby ścigać za n iedorzeczne® widmem.  
(Brawo).

Mówią nam,  że ki lkanaście  m i l j onów niczem jest 
dla tego, kra ju,  że to cud j a k  my  możemy  wiele  wy­
dawać.  Zap raw dę  to są rzeczy zadziwiające,  a le  my 
mamy  n iezmie rną  l udność  ubogich,  i podczas gdy b o ­
gaci zmuszeni  s ąTz yn i ć  oszczędności w swoich zby­
tkach,  m i l j ony  ubogich pog rążone  są w najs t rasz l i ­
wszej nędzy.  (Brawo).

Zwidźcie  tylko drobne  skł ady i chatki  naszych wsi.
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a zobaczycie,  że dla zdobycia Sebas topo la ,  nie tylko 
ko mp ro mi tu j e my  naszą s ł a w ę '  wo j skową ,  ale nadto 
poświęcamy  Wychowanie,  mora lność ,  u naw e t  życi 
tysięcy ludzi.

Najstarszy z nas  nie z apamięta  takiego uroj enia  
jak to w k fó r em się teraz zna jduj emy.  Op in j a  prze 
kształca się ł a two ,  ale ule w dostateczny sposób.  Nie­
którzy doznaj ą  n ie smaku ,  wstydu i upokorzen i a ,  a 
za to drudzy są tyle n ie rozun inemi ,  że oska rża ją  tych 
którzy by eheieli  oszczędzić tych wszystkich nieszczęść 
zarzucając im,  że są z ł emi  obywate lami ,  że przedal i -  
by ca ł ą  Anglję.  byleby zyskać ki lka pCt  więcej na h a n ­
dlu wywozowym.

T o  nie ulega wątpl iwośc i ,  że nasza pol i tyka  zasa­
dzoną jes t  na pods t awach n i ezaprzeczonej  poli tyki 
moralności .  U tr zymujemy,  że byl i śmy po winn i  zaj 
mować  się s amemi  tylko wła snerni  i nt eresami ,  zbudo ­
waniem cywil izacj i  k tór aby mog ł a  pos łużyć za przy­
k ład  św ia tu  i tym sposobem więcej  zrobić d la  szezę 
ścia ludzkości  n iżby k iedykolwiek  zdzia łać mo g ł a  p o ­
tęga wojown icza .  (Brawo).

Ale jeśl i  kraj  jest  ślepy,  p a r l a m en t  n ie lepszy w t e m  
od niego.  (Brawo).  W ro k u  18 54 ,  kiedy p rowadzono  
negocjacje,  kiedy to co nazw ano  c ierpl iwośc ią  i z r ę ­
cznością lorda C la rdndon i pat r jotyzmern l o rdów Ral- 
i ners ton i Russel l ,  popycha ło  nas do wo jr i v ' uader  
zgubnej ,  Izba gpi iu nić nie w iedz ia ła  co się dzieje; j e ­
śli żądal iśmy jakich objaśnień ,  odpowiedz iano  nami  
nzostawcie wszystko  naszemu  rządowi ,  j awność ,  krzy-  
<i opinj i ,  mog łyby  zaszkodzić j ego  zamia rom p o k o ju . « 
Me skoro  już wypowiedz iano  wojnę ,  z rob iono , ' l ewo  
w tył ,  i powiedz iano nam:  » Potrzeba popier ać  rząd 

pomagać  mu  do p rowadzen ia  w o jn y ,« i gdyby dziś 
ord Pa lmer s ton  zażąda ł  jeszcze nowych 5 0 ,0 0 0  żo ł -  
l ierzy przy-zwolonoby na to! (Brawo).

Jednakże  pewien j es tem,  że gdyby lord Pa lmer s ton  
nie uważając  na krzyki  narodu  z a w a r ł  pokój  w YVie- 

niu i podp i s a ł  t raktat ,  Izba także za twierdzi ł aby te 
:go kroki  i nie by łoby ani  dziesięciu członków'  

wpa r l a m e nc i e  kfórzyby mu  nie dozwoli l i  o s i ągnąć  ta­
kie rezul taty.  (Słuchajc i e) .

A kiedy nawe t  p a r l a m en t  tak j e s t  ślepy,  jakimże 
jest  sam rząd od miesiąca.  Zna jdu je  się on w na jdo ­
skonalszej  anarchj i .  Mamy dziś rząd kióry uważa ją  
r.a więcej da leko wojowniczy niż wszystkie  pop rze ­
dnie,  to nie jes t  p r a w d ą .

Jak to powiedz ia ł em w Izbie gmin ,  tak i tu p ow ta ­
rzam,  że j ak iko lw iek  będzie rząd,  lorda Pa lmer s ton ,  
orda Derby,  lorda  jakiegokolwiek (śmiech) n i c  nie 

nak ł on i  mię abym walczył  przeciw gabine towi ,  który 
starać się będzie zawrzeć  pokój .  (Brawo).

Jeśli  p rzekonam się, że lord Pa lmer s ton  i j ego  p e ł ­
nomocn ik  lord John  Russel l ,  u s i łu j ą  oddalić się od 
swoich p ie rwo tnych  zasad,  p omnaża j ą  t rudności ,  s p r a ­
wia ją  nie pot rzebne  opóźnieni a,  a lbo p r a gn ą  z Cesa­
rzem fr ancusk im przekroczyć p ie rwo tne  swoje  zamia ­
ry, wszystkie  mo je  zarzuty na nic się uje zdadzą,  ale 
oświadczam,  iż •nie ma tak gw a ł to w n e j  opozycji  jak 
ta k tór ą  prowadzić  będę w Izbie przeciw r ządowi  tak 
s zkod l iwemu  kra jowi ,  tak an t y - na ro do w em u ,  tak n i e ­
godz iwemu.  (Długi e oklaski) .

Dziś już  n ik t  n i e  myśli  o pol i tyce wewnęt r zne j .  
Reforma  pa r l amen towa ,  rozszerzenie  zasady wybor-

s twa,  g ło s owa n ia  s ek re tne ,  s ł o w e m  wszys tko co da 
wniej  uważano  za nieodbicie  po t r zebne ,  n ikn ie  be 
ś ladu w ni ezmierne j ,  wszystko pochł an i a j ące j  ważno 
ści obecnego spo ru ,  Kwest je  podatkowe  zup e łn i e  zo 
s t ały  usunięte.  J edyną  re formę ,  która się sp e ł n i a ,  na 
ród w in i en  mias tu Manches ter .  (Brawo).

Ujrzymy prasę  uw o ln ion ą  z os t atni ch pęt. opłat i  
s tępia od dz i enn ików zostanie znies ioną  przez bil przed 
s t awiony  j uż  pa r l amen towi .  Dla tego też tym którz- 
nas  a taku j ą  odpowiem:  Podczas gdy wy a takowal iśc i l  
Rossię,  k iedy niszczyliście Tu rc j ę  (bo sami  p r z yzn a j e ­
cie że ona umiera)  podczas kiedy wchodzil iście w przy- 
mierze 7, Lud wik i em Napoleonem,  z jedne j  s t r ony  
z Aus t r ją  z drugi ej ,  podczas kiedy nakł an i a l i śc i e  m a ­
łe k ró l e s two  Sardyn j i  do odstąpienia  mąd re j  poli tyki,  
aby wejść w krucjatę  przeciw Rossji.  podczas gdy w y ­
dawal iście og rom ne  su m m y,  niszczyli nasz. handel ,  
ogładzal i  Jud aby nieść żelazo i ogień na ziemię o ty 
siąc mil  od leg łą  od naszych b r zeg ów — my którzy by- 
‘ismy n iep rzy j ac ió łmi  tych wszystkich ś r odków,  p o ­
trafi l iśmy wyswobodzi ć  prasę  naszego k ra ju ,  w p r o w a ­
dzić dzienniki  użyteczne i n iekosztowne .  w domv  n i e-  
tyłko bogatych mieszkańców Londynu  i Manches ł ru .  
ale i ubogich r ękodz i e ln ików trzech król es tw.

Ale zamias t  być nam za to wdzięcznemi,  Wszyscy 
zaciekli się aby zdobyć Sebastopol ,  co jes t  rzeczą n i e ­
rozum ną .  n ie ludzką,  nieużyt eczną  dla sp r awy  pokoju.  
Zdobywszy Sebas topol  cóż będziemy czynil i? C z y I i ż  
przez to dos t an iem się w g ł ą b  Rossj i? Nie! Ale nad ­
szed ł  dzień w k tórym Rossja więcej niż k i edykolwiek 
noże  czynić ustąpienia ,  w którym pokój  może być za ­
war ty z lepszemi w a r u nk a m i .  Dla tego kiedy pomyś lę  o 
tern Cośmy zyskal i  przez ligę przeciw p rawu  zbożowe­
mu ,  zapytuję sam siebie,  czyby nie by ło  na szym o.bo- 

iązkiem,  utw orzyć t rwa ł e  s t owarzyszenie  w celu w p o ­
jenia w Ipd tego kraju,  za j a k ą  bądź cenę,  dok tryny 
nie int erwencj i  w sp r awach  innych na rodów.  (Głośne  
oklaski) .

Nie mogę  pomyśleć  bez smu tku ,  że jeśl i  ten k r a j ana  
się p rzywiązać  do dok t ryny  i u t e rwen jow an ia  w każdej 
sp r awie  europej skie j ,  nie będzie on. m ó g ł  odtąd ż y ć -  
w pomyślnośc i ,  i że wszystkie j ego cnoty nie uchroni ą  
go od r i iebespieczeństw mogących zac hw iaćm ona rch j ę  

nasze tak drogi e i n ieocenione instytucje.  (Brawo).  
Bo wo jna  jes t  n i enasyconym ludożerczą,  który  p o ­

ch łon i e  to wszystko co nasz p r ze my s ł  potrafi  u t w o ­
rzyć, c a ł ą  naszą  s i łę ,  c a ł ą  naszę cywil izację,  a w za ­
mian  da nam chw a łę  j ed / i o -dn iowegp  t r yumfu.

A kiedy widzę ludzi snuj ących  się po ulicach,  k tó ­
rzy z nas  się sinieją,  zarzucaj ą nam brak pa tr j otyzmu .  
myślę sobie czy ob rona  zasad n ie in t erwencj i ,  przedsię­
wzięta przed sześćdziesięciu laty, nie był aby  nas  o ch r o ­
n i ł a  od tej d ługi ej  i han iebnej  wojny która  nas  kosz to­
wać będzie 150 0  mi l j on .  fst. k tór a nas  przyciśnie pau-  
peryzmem,  r ewoluc j ą  i c z y n i e  by l i byśmy— przezs i ł ę  
duszy i prawdziwej  chw a ły ,  sędziami  Eu ropy ,  lepiej  niż 
za pomocą  naszych improw izo wa ny ch  flot i kolosal ­
nych armj i .  (Długi e i g rzmiące  oklaski) .  [In. Bel).

—  Czytamy w Times z dnia  8 marca :  Zaiste,  w ie l ­
k im być mus imy  na r ode m —  możemy  się pochwal ić ,  
że tyle k łótni  na raz mam y .  W Walj i  j es t  p r zys łowie ,  
że  życie c z łowieka  poznaje  się z liczby jego  procesów.  
Biedny by łby  szlachcic,  k tóryby  nie m ó g ł  opłac i ć pół -

—  Cóż to  za dwie  maski ,  z k tó r emi  cię p a r ę  ra-  
zv widz i a ł em?

J

—  W ł a ś n i e  że nie wiem.  In t rygu j ą  mn ie  b a r ­
dzo dowc ipn i e ,  w iedzą  rzeczy,  anibys się spodz ie ­
wa ł ,  juk b l i sko  mn ie  dotyczące.

—  Czy to  nie Ju l j a  przypadk iem? zapyta ł  Szer -  
j o t  z u śmiechem.

—  Nie  w ie m ,  o d r zek ł  p r ędko  E d w a r d  i o d w r ó  
cił  się, bo mu  do ucha  dźwięczny  głos ik szepną ł  p o ­
ufale:  chodźmy!

W k r ó t c e  miękkim c i ężar em zg r ab ne  r amie  o p a r ­
ło się na r ęce  i c iekawie zaczęła się wypy tywać '  go 
o maski ,  co go i n t rygowa ły ,  E d w a r d  szczerze o d ­
powiedz ia ł  na wszystko,  naśmiawszy  się jeszcze raz 
z Cecylj i .  \

—  Nóżka  niczego,  chód znośny,  r ęka ,  zdaje się 
r a so wa ,  domino przyzwoite ,  szepnął  doS ze r jo t a  A r -  
t i ur  goniąc  lo rne tą  za t owarzyszką  E d w a r d a .  K t o  to 
taki? Może  M ar i a ń sk ą  zachwyci ła  r uch l iwa  t w a rz  
młodzieńca .

— Może ,  o dp a r ł  Szer jot ,  cisnąwszy zyzem spoj ­
rzenie  na A r t i u r a .

E d w a r d  t ymczasem szedł  do t e a t ru  z maskami .  
W  na jwiększym t ł ok u  blisko j u ż  wyjśc i a ,  kiedy m u ­
siał puścić  j e  s ame  nap rzód ,  usłyszał  nag l e  za sobą 
szepty d w ó c h  b ia łych domin.

Ty lko  pa r ę  s ł ówek.
—  Zab ran i am.
—  Może  to raz ostatni .
-— Cóż z tego?
—  Ale  proszę.
•—  Nie  pozwa lam.
Szepty  t r w a ł y  jeszcze przez chwil ę ,  niższe i otvl -  

sze domino ,  zd aw a ło  się nareszcie  f o lgować  p r o ś ­
bom i na l egan iom wysmuklejszój ,  k t ó r a  zbl iżyła  się 
nagle  do E d w a r d a .

—  J a k  się masz E dw ar d z i e ?  zapyta ła  w  ko ry t a ­
rzu,  gdzie j uż  t ł ok  nie był  taje wielki  i sw obodn ie j  
mo żna  by ło  rozm awiać .

Czarne  dominka  zat rzymały:  się przy ścianie.

—  Z d r ó w  j e s t em ,  od p a r ł  lakonicznie  zapytany.

—  W y je ż d ż a m  ju t r o  na wieś  w  two je  stćony,  
czy n i e  chciałbyś pok łoni ć  się t am komu?

Nikomu ,  od rzek ł  E d w a r d ,  k tó ry  zaczął  z w r a ­
cać uw'agę na głos  maski  i d r żącą  r ękę .

—  W i ę c  n i e m a  t am nikogo ,  coby ci t k w i ł  w  pa 
mięci?. . .  A  przyjaciółka two ja  jeszcze z lat  dz iec in­
nych? zapytano c ichutko.

—  K tó r a?

—  D omyś l  się... pros i ła  mnie,  żeby ci p o w i e ­
dzieć,  jeśli  cię obaczę,  że nie godzi ł o  się t ak  zapo­

mn ieć  o niój ,  szepnięto d rżącym g ło sem,  w s t r z y m u ­
jąc t owarzyszkę ,  k tó r a  j uż  chcia ła  koniecznie  z nią 
odejść.  D om in k a  cza rne  zbliżyły się,  z pod j edne j  
maski  wyj rza ło  c i emne  wyraz is te  spoj rzenie .

—  K to k o lw ie k  j es teś ,  od rzek ł  cicho E d w a r d ,  
k tó ry  d r g n ą ł  nag l e ,  u jąwszy r ę kę  b i a ł ego  dominka ,  
jeśli  każesz mi  się domyśl ać  t rafnie ,  i jeś l i  cię na 
p r a w d ę  ona  pros i ła  o po ś r ed n i c tw o ,  powied z  jć j ,  że 
z lecenie  to,  t o  n i egodny żar t  i s zyde r s two  ze mnie,  
k t ó r e m u  już  i tak boleśnie  dokuczył a .  A le  to  rzecz 
ludzka!  anioły zmieniają się w d j a b ł ó w  na  t ym  ś w i ę ­
cie.  Jeżel i  s er ce  g r a ł o  j uż  w  tobi e,  t o  m oże  wiesz 
o tern,  jeś l i  nic, to  się dowiesz  kiedyś.

O  Boże! co też  mówisz!  szepnę ł a  j a k b y  p ł a ­
czl iwym g łosem i rączka  d r żąca  g w a ł t o w n i e  p r z y tu ­
liła się do piersi .

Cza rne  dominka  zbl iżyły się jeszcze bardziej  i r a ­
mie  Jul j i  opa r ł o  się z n ów  na r amieniu  E d w a r d a .

Cóż to za in t ersuj ąca  in t ryga?  zapytała.

Chci ał am ci jeszcze powiedzieć  pa r ę  s ł ó w ,  a- 
(e te r az  bywa j  z d r ó w  na zawsze! szepnęło  b i a ł e  do-  
minko i łza  najwyraźni ejsza  padła  E d w a r d o w i  na r ę ­
kawiczkę.

OtylSze g w a ł t e m  odc iągnę ło  w y sm uk le j s zą  t o w a ­
rzyszkę,  tysiące iskier  e l ek t rycznych  p r zeb i eg ło  po



bizina pra wników. Tu mamy prawidłowy Kanclerski 
process z Rossją, tam kilka innych spraw wiszących 
albo zwoi na wlokących do pożądanego rozwiąza­
nia na po łnccne j  półkuli- -lak gdyby nie dość tego 
było. i j akbyśmy chcieli współzawodniczyć z junac­
twem Rzymian. wyselając legjony do Hiszpanji. kie­
dy Armii>al s ta ł u drzwi naszych, prowadzimy teraz 
sprawę, którą nazwać można kryminalną, na przyląd­
ku D obre j Nadziei, a sp raw? przed hrabioskim sądem 
w kwitnącej i rozwijającej się nowej kolonji Victor ja 
(w Ans tralji). To jest niestety rzeczywista prawda. 
Jesteśmy obecnie w przed-dniu drugiej wojny z Kaf- 
iratni. Spodziewaliśmy się tego za każdą pocztąz Przy­
lądka. i przyszło do tego wreszcie. Gadają tu już o 
przyszłej wojnie tak obojętnie i poufale jak o m in io­
nej.—

Będąc przygotowani zostawić Przylądkowi staranie 
o w łasnydh sprawach, gniewać się wszakże powinni­
śmy o stratę naszych austraJskich kolonji, gdzie kil-' 
kakroć stwtysięcy naszych własnych ludzi ostatecznie 
już się osiedliło, Ale będzie to przedmiotem zawsze 
dotkliwego żalu. gdybyśmy stracili rzeczywiście tę pra­
wą i zazwyczaj spoko jną  koloriję, dla tego jedynie, że 
podobało się rządowi oddawać zarząd kolonji Jndako- 
hmi z brzegu, skoro tylko m ia ł  jakie takie stosuuk 
z resztą gabinetu. Urząd sekretarza stanu dla ko lo­
nji (*) ze wszystkich najmniej może być oddawany j a ­
ko tytularne odznaczenie. Nie jest  to sekretarstwo in 
partibu-s, jakkolwiek dzieł i jego leżą zewnątrz kraju. 
Ala ono pięćdziesiąt urzędów w jednym, a niektóre 
z tych zdolne są zająć wszystek czas ministrowi. Są 
tu wiadomości z dwóch kolonji, wymagające nagląco 
rozwiązania natychmiastowego. Nikt tego przewidzić 
nie jest w stanic o ile zw łoka jednomiesięczna zgubną 
stać się może dla pokoju jednej  kolonji i przyczynić 
do zamieszania drugiej —  a nawet, wszystkich posia­
dłości naszych na południowej półkuli . —  Co powie 
potomność czytając, żeśmy utracili rozległe państwo 
w antypodach, dla tego, że się tak zdarzyło, iż carząd 
jego został nicoględnie oddany ludziom, którzy zajęć; 
byli W środku stałego lądu konferencjami o uporząd 
kowaniu stosunków Rossji i T urc ji?  Powie, żeśmy 
zasłużyli na utratę zdobyczy, której nie byliśmy godni 
posiadać ani ocenić zdolni. (Tim es.)

'■— Z Wiednia korrespondent Timesa doni telegra 
fem 7 marca, że w czasie powstania w Aleppo, za m o r­
dowano angielskiego konsula: {Times.)

—  Auslrjacka korrespondeneja  donosi ze Smyrny 
28 lutego, że dwa parostatki pdczłowę uderzyły o sie­
bie, w skutek czego wiele osób ciężko ranionemi zo­
stało. (Times.)

  Korrespondent Timesa w Krymie pisze co na­
stępuje, z obozu przed Sebastopolem, dnia 20  lutego 
r< p.— W poniedziałek nocą rozległe czyniono w ta je­
mnicy przygotowania do rekonesansu, który z naszej 
strony prowadzić m ia ł  sir Colin Campbell, a jenera­
łowie Bosquet i Yillenois ze s trony Francuzów. 
W dwóch czy trzech poprzednich listach napom yka­
łem już, że is tniał zamiar dokonania demonstracji ku 
Baidarowi, dla przekonania się o sile nieprzyjaciela,

(*) Tym  s e k re ta r z e m  s ta n u  Kolonji je s t  lo rd  Jo h n  R us­
se t.  (P r s y p . Red )

—  ó  —

który rozłożył sij-ę po dolinie Czorgun, a którego bli
skość nas n iepoko iła .  Pogoda ‘najgłówniejszy waru 
nek działania w zimowej kampanji,  niesprzyjała te 
mu, lecz kilka pięknych dni, od 15 do 19, uczyniły 
grunt dość p rzydatnym  do poruszeń jazdy i artylerji 
Francuzi dostarczyć mieli 4,00.0 ludzi; siła  sir  Golin 
Campbella sk ł . idać  miała coś około 1.800 ludzi. Za 
raz. po świcie F rancuz i na lewa obozu głównej kwa 
tery szykować się zaczęli, i szmer ludzi i właściwa 
głucha wrzawa, zbrojnych mass w pochodzie, wskazy 
wały poruszenie naszych sprzymierzeńców, Rekorie 
sans m ia ł  być dokonany. S ir  Golin Campbell także 
poczynił wszystkie do tego przygotowania, i wszyscy 
powstawali i stanęli pod bronią wcześnie przededniem 
Powoli wieść ta rozeszła się od jednego poufnie do 
drugiego, okoTo północy spora liczba am atorów i o 
ehotników konnych była uwiadomioną o tern co na 

tąpić miało, a surow e wydano rozkazy co 'do wcze­
snego s iodłania koni i ruszenia «>jutro runo na dół.« 
Nic tak mocno nie zajmuje jak rekonesans. A myj a n a ­
sza jest tu pozbawioną szczególnych ponęt i atrakcji 
zwykłych wojen Europejskich. Nie napotyka się tu 
romansowych epizodów, jak na Hiszpańskim P ółw y­
spie. Wszyscyśmy tu ściśnięci na pustym i ciasnym 
kaw ałku  ziemi, a kozacy zamykają nam dostępy jia 
boską dolinę do koła nas. Nie ma tu zabawnych m ar­
szów, wesołych wytchnień w miastach lub wioskach 
żadnych dziwnych seen lub zmian położen ia ; nic 
prócz harowania w przykopach i innych trudów 
roboczych, a zawsze też same przed oczyma domy i 
lortytikacje Sebastopoka i ten sam czarny i dziki kra j­
obraz co nas otacza. Ale i na jbardziej strudzony oficer 
rad idzie na rekonesans, który mu nastręcza rozryw 
kę i przecina monotonję życja; jest to dlań rodzaj u- 
roezystości, święta— wyśfii.ci w Epping, gdyby .tam coś 
podobnego być mogło, w nudnem jego istnieniu. Kto 
tylko może iść naprzód, ten idzie skwapliwie; a że a- 
matorowie zazwyczaj szkodzą tylko, władze o ile tyl­
ko możns biorą rekonesanse na siebie. Przed p ó łno ­
cą Francuzi zebrali się w kolumny kumpanjami, w licz 
bie 2 ,000  Judzi, niedaleko głównej kwatery. Kiedy 
już prawie wszyscy się zgromadzili,  wiatr się zm ienił 
i zaczął dąć dość gwałtownie, a chmury pozasłaniały 
wszystkie gwiazdy. Około  godziny le j po północy na 
walny deszcz padać zaczął i gęstemi strumieniami 
w nierównych przerwach lał przeszło godzinę. Dalej 
wiatr nagle się przerzucił na północ i okropne po­
wstało zimno, deszcz odruzu skrystalizował się i za­
m ienił w ciężki grad, aż nareszcie śnieg pokry ł  cały 
obóz, tymczasem burza wzmagała się coraz bardziej. 
Widocznem było, że nic dobrego nie przyjdzie z d łuż­
szego wystawienia żołnierzy nu taką burzę i że reko 
nesansowi trzeba dać pokój; bo nie zawodnie aniby- 
śmy dowiedzie się mogli o sile i położeniu nieprzyja­
ciela, tein bardziej, że na parę stóp przed sobą nic w i­
dać nie było.

Major Foley wysłanym więc został przez jenerała 
Canrobert z głównej kwatery francuskiej,  aby się znieść 
z sir Golin Campbellem, przez lorda Raglan, albo za­
wiadomić pierwszego bezpośrednio od jen era ła  f ran ­
cuskiego, tego już nie wiem, ale to pewna że zb łąka ł  
się w drodze, i po długiem kołowaniu, znalazł się na­
reszcie blisko głównej kwatery angielskiej,  przezię­

b ię  i zmokły, po najprzykrzejszhj jeździć w czasie bu­
rzy. Skoro major Foley przyjechał do głów nej kwa-I 
tery, jeden z adjutantów lorda Raglan został natych­
miast wyprawiony z zawiadomieniem do sir  Culin 
Campbella, że Francuzi nic przyjdą i żeby odłożył 
wszelkie poruszenie wojsk pod jego dowództwem zo­
stających. Oficer ten około godziny 3ej zrana s taną ł  I 
przed wzgórzami pod Bałakławą. Przejeżdżając obo­
zem Francuzów nad doliną, zaw o ła ł  na jenera ła  b ry-  | 
gady \  illenois i zawiadom ił go o zmianach jakie s ło ­
ta spowodowała w’ planach które bvłv ułożone: lecz I 
je n e ra ł  powiedział,  że zapewne lepiej uczyni posuwa­
jąc swych ludzi na dół, dla poparcia sir Coliri Camp- j 
bella, na przypadek jeżeli ten posuną ł się n :m prze­
ciwne rozkazy doszły do niego. Kiedy nasz adjutant j 
po przeprawie w ciemności, do ta r ł  do kwatery sir  Ch­
ina, około godziny 4ej, ten jenera ł  już by ł  wyruszył. I 

Znowu trudna przeprawa przypadła mu, żeby 'wstrzy­
mać tpgo jenera ła  w pochodzie z oddziałem wojska ku 
Czorguriow i. Można sobie wystawić że wiadomość ta 
nie bardzo przyjemną była człowiekowi dążącemu doi 
ognia, jakkolwiek b y ł  zimny, do starcia się z n iep rzv- |  
jacielem, ale wiadomość o przyrzeczenin jenerała  b r v - I 
gady Yillenois podniosła w nim ducha, i hasło: »Na- 
przód!« dane zostało m ałem u jego oddziałowi. Woj-1 
ska idące po naszej stronie, riie bardzo bvły  liczne; | 
sk ładały  się ze wszystkich niemal zdrowych ludzi dy­
wizji jazdy, pod jen e ra łe m  Scarlett, z resztek ciężkiej I 
brygady, liczącej około  350  Judzi, złożonej z pułków 
Królewskiego. Scotch-Grav, Enniskillens, 4go drago-1 
nów gwardji i 5go dragonów gwardji; z lekkiej bry­
gady jazdy, pod pułkow nikiem  Doherty, liczącej ty lko | 
08 Judzi, niedobitków 4go pułku lekkich dragonów, 
8go pu łku  huzarów Irlandzkich, l i g o  huzarów, 13go 
ekkich dragonów, i 17go ułanów, oddziału k ró lew ­

skiej artylerji konnej, i dziesięcio-funtowćj baterji 
królewskiej marynarki na wzgórzach; części 2go ba- 
taljonu brygady sztucerników, pod majorem Maedon- 
nell, i z 42go, 79go, 71go i 93go p u łków  Górali. j 
1 owarzyszyli im także Żuawy po wzgórzach. Wojska 
te stały pod bronią od bardzo wszesnej godziny. a o - |  

oło 4ej posunięte zostały ku płaszczyźnie, i ciągnę­
ły ku Kamara i Czorgun wśród śnieżnej burzy, która] 
wzmogła się w siłę i gwałtowność w miarę jak  się 
rozwidniało i znikały nocne ciemności. Sztucernicy 
szli na przodzie, z lekką piechotą Górali, w szyku] 
bojowym.

Ścisłe wydano rozkazy, by niedawano ognia, gdy- I 
b ł  wojska spotkały nieprzyjaciela; spodziewano się 
podejść go, ale gęsty śnieg ciągle padający, pozwalał 
naszym ludziom widzieć ledwo na kilka yardów przed j 
obą, po wschodzie zaś słońca niepodobna było roz­

różnić żadnego przedmiotu odległego na sześć stóp.] 
omimo tego. fyraljerowie nasi schwytali trzech lu ­

dzi rossyjskiej placówki, należących pewno do placów-1 
ki w Kamarze; ich koledzy dali zapewne alarm, bo 
w miarę jak  wojska posmvały się naprzód, wedąty 

kozaków i piechoty cofały się dając w ciemności 
ognia z karabinów. Fsłyszano huk bębnów nieprzy­
jacielskich; mieli widać czas zwrócić się, gdy masze­
rowaliśmy za nimi. Można było widzieć z niezakry- I 
tych zasłoną śniegową miejsc, ich kolumny powoli |

- cofające się przez w zgórza nad Czernaja, ale nicpodo-j
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nerwach E dw arda ,  serce silniej mu bić zaczęło, a 
nogi posłuszne popędowi, już się posuwały naprzód, 
śladem białej tajemnicy, ale miękkie ram ie Julji 
przemieniło się nagle w  żelazną klamerkę, która go 
na miejscu, a potem  w  inną skierowała stronę.

—  Tam tędy nie przejdzie do łoży , szepnęła z o d ­
cieniem uśmiechu w głosie. K to  to. był, nie dom y­
ślasz się?

—  K toś ze wsi... nie wiem kto.
—  Z e wsi? cóż mówiła?

-—  M ówiła , że ja  tam zostawiłem wielu n ie­
przyjaciół.

—- Ale i przyjaciółki zapewne, z tymże samym] u 
śmiechem powiedziała Julja, wchodząc do łoży.

E d w a r d  zamyślony w czasie baletu, w odził oczy­
ma po sali teatralnej, uzbroił oczy w  lornetę, którą 
w  rozmaite k ierow ał strony, ale domin zupełnie b ia ­
łych nigdzie nie dpstrzegł.

W  karetce przez drogę nie rzekł ani słowa, i pa ­
ni jego myśli, milcząc przytuliła się do poduszek,— 
odprowadził ją  na górę do mieszkania. Kiedy Kasia 
na chwlię odeszła, Julja zrzucając maskę, zaw oła ł  
nagle:

—  Ju tro  odjeżdżam.
—  Skądże to nag le  postanowienie?

—  To nie domyślasz się jeszcze przyczyny? rze ­
kła smutno, siadając przy zadumanym młodzieńcu.

I X .

W  niektórych razach kobiety słowniejsze bywa 
ją od mężczyzn. P aństw o  L udw ikow ie  wyjechali 
nazajutrz po trzeciej maskaradzie, w  poniedziałek. 
Edwardowu’ przykro się zrobiło, bliższy bowiem po­
wód wyjazdu Julji naprowadzał go na mnóstwo 
przewidywań i przypuszczali. Chcąc się rozerwać, 
poszedł jeszcze p rzed  południem do kolegów, w y ­
m ów ił im w  wydatnych wyrażeniach m łodego sło- 
wmika wczorajszą napaść, zabrał ze sobą i cały dzień 
wspólnie przewłóczywszy, zaprosił się jeszcze w ie ­
czorem pod Kopernika.

Darem nie chcieli wymódz na n i m , żeby im 
co powiedział z u tw orów , jakich przez tak długi 
przeciąg czasu nie mało musiał napłodzić. Gdv im 
nie udzielił bliższych szczegółów naw e t  o przedmio­
cie zatrudnienia, przypuszczając, że pragnie zrobić 
niespodziankę, przestali go zmuszać do kłamstwa, 
przy k tórem zachmurzało się młode oblicze... W c i ą ­
gu tygodnia E d w a rd  chciał powrócić do dawniejsze­
go trybu życia, bo zajęcie wydawało mu się konie­
czną potrzebą, a była to tylko g w a ł to w n a  chęć za- 
zapełnienia czasu. Przy Salezym z rana pracował, 
z czcigodnym tryuw ira tem  obiadował punktualnie,

ku szczególniejszej W ojciecha pociesze, w  domu za j -  3  

m ow ał się muzyką, poważniejszem czytaniem, od i>1 
którego odwykł nieco, wieczorami najgłośnićj d o ­
wodził pod Kopernikiem, lub chodził na teatr .  Do 
pisania, jakoś nie m ia ł usposobienia, może i chęć na 

chwilę odeszła. Zresztą na dw a listy sążniste w  prze-j 

ciągu jednego tygodnia, jeden  z drogi, a drugi z K r a ­

śnego Ł u g u  odebrane, musiał wystylizować dw ie]  
francuzkie odpowiedzi tak szczegółowe jak zapyta­

nia. K orrespondencja ta dla wielu p o w o d ó w  nie I 

zdawała się mu obowiązkowym haraczem, kilka więc 

prawdziwych myśli, szlachetnych uniesień, błyszczą-1 

cą cudzoziemską mową ubarwionych, powierzył tój, 

co Wstępnym bojem nada ła  sobie praw o do bliższej I 

ego znajomości. W  niedzielę zrana ukończył i prze­
słał drugi list, a w  niedzielę wieczorem , ubrawszy 

się starannie, poszedł na tea tr ,  potem na redutę.

(D alszy  ciąg nastąpi.
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bna było  powziąć wyobrażenia o ich sile  lub pozycji; 
zdaje się jednak, że by ło  ich na 5 ,0 0 0  ludzi. Z ru­
chów można by ło  w nosić ,  że mieli z tyłu si lne rezer­
wy. Tymczasem ludzie nasi n iem ało cierpieli z po­
wodu zimna, na które wystawionymi byli od kilku 
godzin. Palce im tak skostniały, że nie mogli osadzić 
bagnetów, gdy rozkaz wydany został; ledwo trzymali 
karabiny w rękach. Konie jazdy nie chciały  iść prze­
ciw śniegowi, pokazywać się zaczęły wypadki odm ro­
żenia, a uszy, nosy i palce ludzi objawiały te sympto-  
mata. Górale którym kazano zostawić wygodne ich 
bermyee'. a wziąść mniej praktyczne szkockie czapki, 
cierpieli szczególniej; wielu z nich przemroziło uszy; 
nie było  pułku, w którymby się nie zdarzyły w y­
padki odmrożenia, zwłaszcza uszu i palców. Widzia­
no ledwo nieprzyjaciela, nim śnieg  zaczął padać gę­
stszy jak poprzednio, który całkiem  za s ło n i ł  go przed 
naszemi oczyma. Francuzów widać nie by ło ,  kompa  
ńja ledwo dojrzeć m ogła  sąsiednią, jeden pułk b y ło d -  
cięty od drugiego. Ż ołn ierzom  coraz trudniej było  po­
suwać się naprzód. Nie by ło  rezerw, by się na nich 
oprzeć na przypadek starcia. Odległość między Czur- 
gunem a naszemi lińjami była znaczna, a s i ła  n ie­
przyjaciela nieznana.

W takich okolicznościach byłoby to wielką niero- 
stropnośąią dalej posuwać rekonesans. Zamach się nie 
udał z powodu niepogody, by ł to coup m anque; nie 
było  nic lepszego do zrobienia jak cofnąć się co naj­
rychlej. Sir Collin bardzo niechętnie d a ł  rozkaz cota- 
nia, żołnierze wrócili do kwater ok o ło  jedenastej 
przed południem , bardzo strudzeni i znużeni zimnem,  
nic nie zrobiwszy, prócz wzięcia do n iewoli trzech 
j e ń c ó w  i zamienienia kilku strzałów, które nam 
szkody nie przyniosły żadnej i Kossjauoin także 
zapewne.

O PO W IA D A N IE  JAK K O H K liŚ P O N D E N T  TIMESA 
D O S T A W I Ł  LIST NA P O C Z T Ę

Pragnąc wy prawić list na pocztę nim ta odpłynie  
z Kamiesz i nie wiedząc że rekonesans wstrzymany  
został, wcześnie ruszyłem dobiorą pocztowego wśród 
oślepiającej burzy śniegowej. Wicher dął potężnie po 
płaszczyźnie, powietrze tak by ło  przejęte śniegiem,  
iż prawie czuło  się go w dotkięciu, a wiatr wzbudzał  
dziwnie przykre uczueie, gdy śniegu drobne płatki za­
chodziły za suknie, oślepiając ludzi i konie. Przez 
cżas jakiś sz ło  nieźle, bo trop b y ł  ubity i znany; sp o­
tkałem też konwój artylerzystów; ale w końcu .za­
dymka tak stała się mocną, że niepodobna by ło  w i­
dzieć ani na prawo ani na lew o na od leg łość  dwóch 
koni. Z daw ało  mi się, że artylerzyści zbyt biorą się 
na prawo, ruszyłem nieco naprzód i znowu spotka­
łem  piechura, który szukał drogi do Bała kła wy. S p o ­
dziewam się że doszedł tam, idąc za mojem objaśnie­
niem. Ponieważ szed ł  od lorda Raglan, twierdził,  iż 
m iałem  słuszność  co do drogi; pojechałem więc w bok, 
by ostrzedz mych przyjaciół artylerzystów o ich p o ­
m yłce. Niepodobna by ło  ich zualeść, opuściłem ich 
na trzy, albo może cztery minuty przedtem, a oto z ni 
knęli już tak. jak gdyby ich ziemia p och łon ęła .  Zwró­
ciłem  się więc na moją drogę i tak mając wiatr w o- 
czy, ruszyłem najszybszym krokiem, do jakiego tylko  
m ogłem  zmusić konia, ku miejscu m ego przeznacze­
nia. W niepogodę zw ykłą  nie dłużej się tam jedzie 
jak godzinę, a teraz po dwóch godzinach nielylko nie 
przybyłem, ale nawet nie m ogłem  na polu ujrzeć ża­
dnego znaku, że się przybliżam do miejsca. Namioty, 
grzbiety wzgórz, wyskakujące skały, wszystko zniknę­
ło, nic nie można by ło  dojrzeć naokoło; w górze, 
w dole, wszędzie b ia ły  całun, jak gdyby zamknięty 
naokoło  ciebie. Nic bardzo to m iłe  podobne po łoże­
nie, ale  nie by ło  co robić, jak jechać dalej i zdać się 
na Opatrzność. Morze lub linje nareszcie coś ukażą. 
Koń szedł ciągle, wydymając śnieg z nozdrzy, schyla 
jąc g łow ę, by oczyścić oczy i uszy ze szronu, a tu ani 
namiotu, ani cz łow ieka ,  ani żyw ej duszy nie spotkać  
na tym półwyspie, rojącym  się tysiącami żołnierzy. 
P rzeszło  trzy godziny. N a k tó r y m ż e  punkcie jestem?  
Czy to czary! Czyż arrnja o w a ,  linje, przykopy, sam  
nawet S ebastopol,  zniknęły z pow ierzch n i ziemi! Czy  
jo sen straszliwy? K oń  nareszcie stanął in ie c h e e  iść  
dalej przeciw  wiatrowi. Ś n ie g  pada gęstszy  co  c h w i ­
la. C o ś s z a r o g o  rusza się nieopodal, w a rc zą c  i szcze ­
kając m ocn o; w ilk  to, albo pies dziki, k oń  rusza 
przerażony. Z im no przenika g o  do .kości ,  g d y  się 
zw róci p rzeciw  w iatrow i, czasami tvpada po kolana  
w śn iegu  kupy, które się szybko tworzą przy k a ż ­
dym w zg óy eczk u  i bruździe; dobry grunt zaprawdę,  
jaka studnia lub fo s sa  m ogłaby  rychło zak oń czyć  
wszystkie trw ogi  i o b a w y  w  jednej chwili.

Minuty zdają się godzinam i, oczy mi mgłą zaszły  
i b o leć  zaczęły  od w yg lądania  za śladem  namiotu  
lub człowieka, albo od chronienia się now ych nie

bezpieczeństwa na naszej drodze. N a g le  znalazłem  
się między w ie lk iem  m n óstw em  naciętego  drzewa;  
znak to był n iezaw odny , że zabłąkałem  się bardzo, 
że z najdow ałem  się na miejscu dalekiem  od obozu i 
od rębaczy drzewa. Przesz ło  mi p o g ło w ie ,  że  wiatr 
m ógł się zm ienić i że, ja d ą c  c ią g le  pod wiatr, m o ­
g łem  się sk ierow ać  ku Czernoj i ku linjom rossyj-  
skim. M yśl zostania w ła sn o śc ią  jakiej p laców ki k o ­
zackiej w ca le  nie m o g ła  być miłą w  podobnej c h w i­
li. Jednak  co począć? N o g i  i ręce straciły  czucie  

powodu zimna, twarz-i oczy  niezmiernie mnie b o ­
lały. Nie było  innej rady w szak że  jak ruszać dalej i 
nie p ozw o lić ,  by mnie noc  zaskoczyła .  B y ło b y  to 
dopraw dy istotnie wielkiem złem . W ow ej chwili 
ucichła nieco zaw ieja , i ujrzałem niespodzianie ku 
w ielkiemu zdziwieniu kościół,  kopułę i strzałę k o ­
ścielną na prawo, co  w szystko  zniknęło  zaraz. —- 
P rzekonany byłem, że się znajduję blisko Kam ary  
lub S eb astop o la ,  i że k o śc ió ł  ó w  leży w  jednem  
z tych miejsc, tak od siebie  oddalonych. Jedynym  
środkiem  było, w ziąść  się na lew o , w rócić  do na- 
zych linji, jeżeli tak podróżując nie spotkam  jeszcze  

na ziemi francuzkich szań ców , gd yb y  to był S e b a s ­
topol.

N ie  ujechałem  bardzo daleko, g d y  wśród wycia  
wiatru, g łuchy  ryk p osłysza łem  przed so b ą  i zdo ła ­
łem  dojrzeć wielki czarny wał, w zn oszący  się z p o ­
śród śn ie g o w e j  zawiei.  Z n ajdow ałem  się na sam ym  
końcu straszliwych przepaści, o taczających  morze  
koło  przylądka F io len te .  P o ło że n ie  nareszcie  w y ja ­
śniło się, znajd ow ałem  się koło  klasztoru św .  J e r z e ­
go. Zsiadłszy z konia i p row adząc  g o  troskliwie,  
szukałem  sam drogi wśród burzy; w reszcie  przyby­
łem do klasztoru. Jedyny Ż u aw , k tórego  m ożna b y ­
ło dopatrzyć, strzelał sk ow ron k i z budki strażniczej,  
ale nareszcie  poprow adził  m ego  konia do stajni i p o ­
kazał mi drogę na od wach, gdzie  j e g o  tow arzysze  
rozk oszow ali  się o g n iem  buchającym  w e so ło ,  c z e ­
kając każdy  na sw ą  kolej, by g o  ogo li ł  balwierz  
pułkowy. P o w ró c iw sz y  krążenie krw i i o trząsnąw ­
szy lód z w ło só w , w yruszyłem  znowu; sprytny jak iś  
Żuaw podjął się p ok azać  mi drogę do g łów nej k w a ­
tery, ale  później odstąpił od tego przedsięwzięcia i 
opuścił mnie nad brzegiem jakiejś  w y rw y ,  z tajemni- 
czem  zaleceniem , bym ruszał c iąg ie  tout d r o it , c z e ­
mu niepodobna było zadość  uczynić, bo nic w iedzieć  
nie było można, Ż ża lem  donieść  mi przychodzi, że  
ta wizyta w klasztorze kosztovfała  mnie mój rewel-  
wer Colta, a lbow iem  został wyjęty lub w ypadł tam. 
W krótce  potem  klasztor opuściłem. W ie lk iem  sz cz ę ­
ściem  spotka łem  pomiędzy francuzkiemi namiotami  
pociąg  w o zów ; zatrzymując się przy każdym  w y b u ­
chu burzy, a ruszając dalej, gdy  się n ieco  wyjaśniło,  
o db yw ałem  drogę od obozu  do obozu  i w końcu  d o ­
stałem się do g łó w n ej  kwatery, okryty lodem  i znu­
żony  niesłychanie, o k o ło  4  godziny po południu. Po-  

sszylcm się nieco tern, że oficerowie  zbłąkali się 
w winnicy, leżącej tuż za dom em , że  adjutanci i or-  
dynansi w  przejściu z j e d n e g o  ob ozu  angie lsk iej d y ­
wizji da drugiego  także drogi zn aleźć  nie m ogli.  

S ebastopol 2 0  Lutego 1855- (Times.)
f r a k c j a .

P a ry ż  9 Marca. Coraz bardziej m ów ią tu o małych  
posiedzeniach dodatkowych cia ła  prawodawczego, któ­
re rOzszedłszy się w  zwykłej epoce, to jest  2 5 g o  b. m. 
zgromadzi się na now o w dniu ls zy m  czerwca.

—  Pan Hebert który dobrowolnie w y k reś l i łs ię  z li­
sty adwokatów paryskich, po procesie o przedaż Consti- 
tu tionnela, obecnie zapisał się znowu na tę listę.

—  Mówią o niejakich agitacjach na przedmieściach.
—  Rząd p rzes ła ł  wczoraj ciału prawodawczemu  

rozmaite projekty interesu m iejscowego i modyfikacje  
rozmaitych artykułów praw. Następnie wotowano roz 
maite pożyczki dla miasta Brest i departamentu Mar­
ny bez żadnych rozpraw. Ale raport o projekcie pra­
wa zawierającego modyfikację art. 94 g o  kodexu in­
strukcji kryminalnej, w y w o ła ł  niejakie zarzuty bardzo 
przyzwoicie przedstawione przez p. Guyard Deialaine. 
Pan Lacave, komisarz rządowy, odpowiedział mu. bro 
niąc i wyjaśniając projekt rządowy, kilku innych mó  
wców  przemawiało następnie za lub przeciw projekto­
wi. Sprawozdawca p. Nogent Saint Laurens wykazał,  
że celem tego prawa jest wprowadzić ulepszenia w te­
raźniejszych formalnościach przy wypuszczaniu na wol 
ność lub tymczasowem aresztowaniu.

Następnie ten projekt prawa został przyjęty przez 
sekretne głosowanie.

—  Posiedzenie na którem akademja ma przystąpić 
do wyboru zastępcy p. Bavour Lormian, naznaczone  
jest na dzień 2 2g i  b. m. Zdaje się, że wybór pana 
Ponsard, nie ulega tym razem wątpliwości.

Pan Gnizot jako dy rektor akademji, osobiście przed­
staw ił  Cesarzowi sprawozdanie z ostatnich wyborów  
uczonego instytutu. Cesarz odpowiedział, że szczegól­
nie winszuje akademji wyboru księcia Broglie.

—  Przedwczoraj o godzinie w p ó ł  do dziewiątej, 
ksiądz biskup trypolitański (in p a r tib u s  infidelium )  
z ło ż y ł  w ręce Jego C.esar. Mości przysięgę naznaczo­
ną przez uchwałę senatu z dnia 2 3 g o  grudnia jako bi- 
skup-pomocnik arcybiskupa paryskiego. W prowadził  
tych obu prałatów wielki szambelan domu Cesarskie­
go książę de Bassano. Przy Cesarzu znajdowali się pp.

ainistrowie stanu i oświecenia publicznego. T e n o sta - |  
I n i odczytał form ułę przysięgi: P rzys ięg a m  p o słu szeń ­
stw o u staw ie i  w ierność C esarzow i. Prałat postąpił  
ku Cesarzowi i składając sw oje ręce w jego rękach,  
powtórzył: P rzy s ię g a m ! następnie podpisał wraz z mi­
nistrem oświecenia i wyznań protokół złożenia przy­
sięgi.

—  Wczoraj odbyły się wybory nowych siedmii  
członków  izby handlowej paryskiej, w miejsce siedmiu  
wychodzących w tej epoce.

—  Paropływ wojenny francuzki Acheron , opuścił 
Vera-Cruz w dniu 9tym lutego z 175 jeńcami francuz­
kiemi z Guyanne, których odwiezie do Martyniki. Ci 
jeńcy należeli do wyprawy którą dow odził  hrabia Ra- 
ousset Boulbon. (Independance B elge.)

H I S Z P A N J A.
M adryt 8  Marca. Wydane zostały rozkazy wzięcia 

natychmiast na statki w Kadyxie balaljonu piechoty 
morskiej, udającego się do Kuby. W dniu lszym  ma­
ja ma się zgromadzić w rozmaitych portach Hiszpanji 
5 0 0 0  żołnierzy także przeenaczonych do Kuby. Armja 
tej kolonji ma być podwyższoną do 3 0 .0 0 0 .

—  Wczoraj wieczorem odbyło  się w ielkie posiedze­
nie rady ministrów. Zajmowano się sprawami zagra- 
nicznemi, ale o tern posiedzeniu nic nie można się do­
wiedzieć. (Independance Bel"e).

T U R C J A .
K on stan tynopol 26  Lutego. Czytamy pod tą datą 

w korespondencji dziennika P resse:
Porta znowu znalazła się w obec silnych wstrzą-  

śnień wewnętrznych. W zeszłym  miesiącu donoszono  
o powstaniu w Kurdystanie, dziś pomimo wszelkich  
starań przedsięwziętych dla przytłumienia tych roz­
ruchów, w iem y już że cała ta prowincja jest jakby 
w ogniu. Goniec jeden konsula iraucuzkicgo' w Erze-  
rum, został zamordowany. Dziś w iem y o wybuchnie-  
niu ważnych niespokojności w Alepo. Mieszkańcy o-  
panowali miasto, oświadczając że chcą gubernatora ze 
swojej rassy, to jes t  arabskiej. Turcy i europejczycy  
zamknęli się w swoich micszkaniaćfi i ani wyjść nic  
śmieją.

Konsul angielski, starzec, p. Wcrry. udając się z kon­
sulatu do sw ego domu, będącego za miastem, zosta ł  za­
trzymany przy bramie; przyłożono mu pistolet do p ier­
si, wprawdzie uw olniono go jak tylko w y m ie n i ł  swój  
stan i tytuł, ale wstrząśnienie jak iego doznał, było  
zbyt mocne na człow ieka w jego wieku. We dwa dni 
po tym wypadku umarł.

—  Korespondencja ze Sm yrny 25g o  lutego zawar­
ta w Sem aphore de M arseille, donosi o now em  nie-  
szczęciu jakie się zdarzyło w porcie Meteiin. D onie­
sienie to tak brzmi:

Paropływ C aire  wysłany w piątek wieczorem z Kon­
stantynopola, pow rócił  wczoraj po południu, ciągnąc  
na linie statek Louqsor s ilnie uszkodzony skutkiem u- 
derzenia. Rzecz się tak miała .,

Wczoraj w piątek dwa te paropływy spotkały się 
w Meteiin, jeden wchodząc, drugi w ypływ ając /.przy­
stani. Dowódcy i sternicy obu statków znajdowali się  
na swoich stanowiskach, latarnie by ły  zapalone, tru­
dno pojąć jakim sposobem statki m o g ły  uderzyć o s ie ­
bie. To pewna jednak, że Louqsor zosta ł uderzony 
w lew y bok przez Caire tak silnie, że m ógłby  był  
zostać rozcięty na pół,  gdyby machiny obu statków nie 
były im nadały wstecznego kierunku. Pomim o ten ma­
newr, k o ło  Louqsora  zostało  zgruchotanc równie jak 
jego ściana i kajuty C aire ,uderzywszy w Louqsor zgru- 
chotał sobie przód. W ludziach nie b y ło  żadnej stra­
ty prócz jednego który ma złam aną nogę. (In. Bel.)

WYJECHALI z WARSZAW Y.
H. L ips. Cholewicki  Ks awe r y  ob.  z Os t rówki .  —  S a s  

G o łe mb ows k i  Leopold  ob .  z S o g a ń c z e w a . —  B. S ie m .  H o ro -  I 
dyński  Wi told ob.  z S t a r o g r o d u . — H ■ A ngie l. Kornaszewski  j 
Jan ob .  z Mniszewa.  — H. D rezd . Bolbiecki  Jan ob .  z, Br o ­
ku. — H. S m o l  Ziółkowski  Lucjan j eo m e t r a  z Pio t rkowa.

PRZYJECHALI do W A R SZ A W Y ,
Bys t rzanowski  Jan  ob.  do Badomia ,  J a wo ro ws k i  Aleksv I 

ob .  do Zatusk,  Mieszkowski  Antoni  ob.  do P r z e w o d o w a ,  Z a ­
borowski  Wa l en t y  ob.  do Zabowa .

Dziś rano stopni ciepła 2, wczoraj w połud. ciepła 4. 
WTysokość wody na Wiśle stóp 16 cali I I .

W  D ruka rn i  J. Unger .  — W o ln o  d r u k o w a ć . .— W a r s z a w a  dnia 3 [15]  Marca  1855 ro k u .  -  S ta rszy  C e n z o r  F. S o b  i e  s i  c  z  a  li s  li i.


